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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Me­la­nie nie mo­gła uwie­rzyć. Czar­ne gry­zmo­ły ska­ka­ły jej przed ocza­mi. Roz­po­zna­ła pi­smo For­de’a już na ko­per­cie. Nie wi­dzia­ła go od mie­się­cy. My­śla­ła, że list do­ty­czy roz­wo­du, tym­cza­sem z zim­ną krwią pro­sił, żeby za­pro­jek­to­wa­ła ogród dla jego mat­ki. Cały on! Tyl­ko jego stać na taką bez­czel­ność!


  Rzu­ci­ła kart­kę na stół i za­czę­ła prze­glą­dać po­zo­sta­łą ko­re­spon­den­cję, do­ja­da­jąc grzan­kę i po­pi­ja­jąc kawą. Ja­dal­nia słu­ży­ła jej też za biu­ro, co utrud­nia­ło za­pra­sza­nie zna­jo­mych. Lecz Me­la­nie nie pro­wa­dzi­ła buj­ne­go ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Od­kąd opu­ści­ła For­de’a na po­cząt­ku roku, na­wał obo­wiąz­ków nie zo­sta­wiał cza­su na roz­ryw­ki. Całą ener­gię po­świę­ca­ła roz­wo­jo­wi pra­cow­ni ar­chi­tek­tu­ry kra­jo­bra­zu. Za­ło­ży­ła ją rok temu, tuż po… Nie, wo­la­ła nie wra­cać do bo­le­snych wspo­mnień. Zbyt dro­go ją kosz­to­wa­ły.


  Po śnia­da­niu i ką­pie­li za­dzwo­ni­ła do swo­je­go po­moc­ni­ka, Ja­me­sa, żeby wy­zna­czyć mu za­da­nia na dzi­siej­szy dzień. Pra­co­wi­ty, zdol­ny i atrak­cyj­ny, przy­cią­gał ko­bie­ty jak ma­gnes. Na­wet je­śli przy­cho­dził do pra­cy nie­wy­spa­ny, nie­odmien­nie pra­co­wał so­lid­nie i z en­tu­zja­zmem.


  Me­la­nie wło­ży­ła dżin­sy i ka­mi­zel­kę, zwią­za­ła gę­ste, ja­sne wło­sy w koń­ski ogon i na­ło­ży­ła gru­bą war­stwę kre­mu z fil­trem prze­ciw­sło­necz­nym dla ochro­ny ja­snej cery przed opa­rze­niem. Tego roku w sierp­niu już o ósmej rano słoń­ce moc­no grza­ło. Przed zej­ściem na dół otwo­rzy­ła okno, by wpu­ścić świe­że po­wie­trze, prze­sy­co­ne za­pa­chem róż.


  Lu­bi­ła swój do­mek, zło­żo­ny z sy­pial­ni i ła­zien­ki na gó­rze oraz ja­dal­ni, ma­leń­kie­go sa­lo­ni­ku i do­bu­do­wa­ne­go ostat­nio anek­su ku­chen­ne­go na dole. Okna kuch­ni wy­cho­dzi­ły na nie­wiel­kie po­dwór­ko, oto­czo­ne ka­mien­nym mu­rem. Ob­sa­dzi­ła je do­oko­ła pną­cy­mi ró­ża­mi i kwia­ta­mi w do­nicz­kach. Chęt­nie ja­da­ła tam ko­la­cje przy ba­ro­wym sto­li­ku, przy któ­rym usta­wi­ła dwa krze­sła. Śpiew pta­ków i roje barw­nych mo­ty­li dzia­ła­ły na nią ko­ją­co po wy­pro­wadz­ce z re­zy­den­cji For­de’a.


  W dzie­się­ciu dom­kach z sze­re­go­wej za­bu­do­wy na sta­łe miesz­ka­ła tyl­ko po­ło­wa są­sia­dów. Po­zo­sta­li do­jeż­dża­li z Lon­dy­nu na week­en­dy, by w siel­skim oto­cze­niu od­po­cząć po cięż­kiej pra­cy. Me­la­nie ce­lo­wo wy­bra­ła tę uro­czą, sta­ro­świec­ką wio­skę, od­le­głą po­nad sto ki­lo­me­trów od King­ston nad Ta­mi­zą, by unik­nąć przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia z For­de’em na uli­cy.


  Nie była pew­na, czy zdo­ła za­ro­bić na ży­cie na od­lu­dziu, lecz po dwóch mie­sią­cach od wy­jaz­du do­sta­ła tyle zle­ceń, że mu­sia­ła za­trud­nić pra­cow­ni­ka. W mie­ście pro­jek­to­wa­ła głów­nie pla­ce za­baw i skwe­ry w dziel­ni­cach miesz­ka­nio­wych. Na wsi urzą­dza­ła ogro­dy przy­do­mo­we i re­ali­zo­wa­ła za­mó­wie­nia pu­blicz­ne. Pro­wa­dzi­ła za­le­sie­nia i re­kul­ty­wa­cję te­re­nu. Czę­sto współ­pra­co­wa­li wraz z Ja­me­sem z eki­pą ar­chi­tek­tów, in­ży­nie­rów, pla­ni­stów i kon­tro­le­rów ja­ko­ści. Dla pry­wat­nych zle­ce­nio­daw­ców pra­co­wa­li w izo­la­cji, w przy­do­mo­wych ogród­kach lub wiej­skich ma­jąt­kach. Prócz ry­so­wa­nia pro­jek­tów i nie­odzow­nej biu­ro­wej ro­bo­ty wi­zy­to­wa­li prze­kształ­ca­ne po­sia­dło­ści, kie­dy za­trud­nia­li eki­py z ze­wnątrz.


  Tego dnia Ja­mes bu­rzył sta­re chlew­nie, po­nie­waż nowy wła­ści­ciel far­my pra­gnął od­two­rzyć daw­ny na­tu­ral­ny kra­jo­braz. Me­la­nie za­su­ge­ro­wa­ła mu, że użyź­ni nie­uro­dzaj­ną zie­mię tor­fem i za­sie­je na niej ro­śli­ny łą­ko­we. Opra­co­wa­ła har­mo­no­gram ko­sze­nia, do­sto­so­wa­ny do bio­lo­gicz­ne­go ryt­mu tak, by po­lne kwia­ty zdą­ży­ły wy­two­rzyć i roz­siać na­sio­na przed ścię­ciem.


  Od trzech ty­go­dni urzą­dza­li też zu­peł­nie inny ogród w po­bli­skim ma­łym mia­stecz­ku dla eme­ry­to­wa­ne­go dy­rek­to­ra ban­ku i jego żony. Po­nie­waż lu­bi­li oni ład i po­rzą­dek, za­chwy­cił ich pro­jekt ze sta­ran­nie przy­strzy­żo­ny­mi traw­ni­ka­mi, ży­wo­pło­ta­mi, bru­ko­wa­ny­mi alej­ka­mi do­oko­ła i sa­dem owo­co­wym, zło­żo­nym z wy­se­lek­cjo­no­wa­nych od­mian kar­ło­wa­tych drze­wek.


  Me­la­nie uwiel­bia­ła aran­żo­wać prze­strzeń zgod­nie z ży­cze­nia­mi klien­tów, choć cza­sa­mi sta­wia­no przed nią trud­ne wy­zwa­nia. Nie­rzad­ko zle­ce­nio­daw­cy pro­si­li o od­two­rze­nie ogro­du ze zdję­cia w ko­lo­ro­wym ma­ga­zy­nie, choć prze­waż­nie dys­po­no­wa­li znacz­nie mniej­szą lub więk­szą dział­ką o zu­peł­nie in­nych pro­por­cjach. Ale re­ali­za­cja naj­trud­niej­szych wy­zwań do­star­cza­ła naj­wię­cej sa­tys­fak­cji.


  Z uśmie­chem ze­szła na dół. Na wi­dok li­stu od For­de’a, uświa­do­mi­ła so­bie, że zna go już na pa­mięć. Na­pi­sał pro­sto z mo­stu, bez żad­nych wstę­pów, bez zwro­tów grzecz­no­ścio­wych:


  Dro­ga Me­la­nie,


  Pra­gnę Cię po­pro­sić o przy­słu­gę, nie dla mnie, lecz dla Isa­bel­le. Po prze­by­tej cho­ro­bie nie ra­dzi so­bie z pie­lę­gna­cją ogro­du, choć za żad­ne skar­by świa­ta nie chce się przy­znać do sła­bo­ści. Na­le­ża­ło­by go do­sto­so­wać do fi­zycz­nych moż­li­wo­ści oso­by do­bie­ga­ją­cej osiem­dzie­siąt­ki.


  Za­trud­nie­nie ogrod­ni­ka nie wcho­dzi w grę, po­nie­waż za nic nie wpu­ści ob­ce­go do swo­je­go kró­le­stwa. Ale To­bie za­ufa. Prze­myśl moją pro­po­zy­cję i za­dzwoń.


  For­de.


  Nie­do­cze­ka­nie! Mimo że wia­do­mość o cho­ro­bie Isa­bel­le moc­no ją za­nie­po­ko­iła, po­dar­ła list na strzę­py i wy­rzu­ci­ła do ko­sza. Nie po to de­fi­ni­tyw­nie ze­rwa­ła kon­takt z mę­żem i te­ścio­wą, żeby go zno­wu na­wią­zy­wać, choć nie przy­szło jej to ła­two. Prze­pa­da­ła za do­brą, ser­decz­ną Isa­bel­le. Wy­sła­ła jej kart­kę z za­pew­nie­niem, że mia­ła waż­ne po­wo­dy, by tak po­stą­pić. Za­zna­czy­ła przy tym, że nie ocze­ku­je zro­zu­mie­nia, i za­pew­ni­ła, że za­wsze bę­dzie ją ko­chać i sza­no­wać. Po­pro­si­ła, żeby nie od­pi­sy­wa­ła. Kie­dy Isa­bel­le nie po­słu­cha­ła, Me­la­nie z cięż­kim ser­cem zwró­ci­ła nie­od­pie­czę­to­wa­ny list. Nie chcia­ła jej sta­wiać w nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Isa­bel­le uwiel­bia­ła je­dy­ne­go syna. Wy­cho­wy­wa­ła go sama, od­kąd zmarł jego oj­ciec, gdy For­de miał kil­ka­na­ście lat.


  Te­le­fon od Ja­me­sa przy­wró­cił ją do te­raź­niej­szo­ści. Utknął w kil­ku­ki­lo­me­tro­wym kor­ku. Po­nie­waż nie zdą­ży do­trzeć w porę na miej­sce, pro­sił, żeby go za­stą­pi­ła w nad­zo­ro­wa­niu ro­bot­ni­ków. Do­sta­li wpraw­dzie pla­ny, ale le­piej pa­trzeć im na ręce.


  Me­la­nie na­tych­miast wy­ra­zi­ła zgo­dę. Z cięż­kim wes­tchnie­niem odło­ży­ła pa­pier­ko­wą ro­bo­tę na póź­niej. Nie­daw­na wpad­ka na­uczy­ła ją ostroż­no­ści. Wy­na­ję­ta eki­pa wa­dli­wie od­czy­ta­ła ry­su­nek i zbu­rzy­ła nowo wy­bu­do­wa­ną szklar­nię za­miast sta­rej, zruj­no­wa­nej. Dla­te­go od po­cząt­ku uprze­dzi­ła Ja­me­sa, żeby za bar­dzo nie ufał pod­wład­nym.


  Kil­ka mi­nut póź­niej je­cha­ła na far­mę sta­rą fur­go­net­ką. Cze­kał ją cięż­ki dzień, ale tym le­piej dla niej. Na­wał za­jęć nie zo­sta­wi jej cza­su na roz­my­śla­nie o mężu.


  Fak­tycz­nie wró­ci­ła do domu o zmierz­chu, ale za to z cze­kiem na okrą­głą sum­kę od za­chwy­co­ne­go mał­żeń­stwa. Zo­sta­wi­ła auto na wy­dzie­lo­nym miej­scu do par­ko­wa­nia za sze­re­giem dom­ków, ru­szy­ła ścież­ką na ty­łach ku furt­ce w po­ro­śnię­tym blusz­czem mu­rze. Na po­dwó­rzu z lu­bo­ścią wcią­gnę­ła w noz­drza aro­mat pną­cych róż. Ma­rzy­ła tyl­ko o go­rą­cej ką­pie­li dla od­prę­że­nia zmę­czo­nych mię­śni, choć nie zdą­ży­ła so­bie na­wet zro­bić prze­rwy na lunch. We­szła do cha­ty ku­chen­ny­mi drzwia­mi, jak zwy­kle. Zo­sta­wi­ła cięż­kie gu­mow­ce na wy­cie­racz­ce i boso po­spie­szy­ła na górę do ła­zien­ki.


  Dwie mi­nu­ty póź­niej le­ża­ła w aro­ma­tycz­nej, pie­ni­stej ką­pie­li. Oglą­da­jąc pierw­sze gwiaz­dy na nie­bie, bło­go­sła­wi­ła pro­jek­tan­tów, któ­rzy umie­ści­li wiel­ką, że­liw­ną wan­nę pod oknem. Ni­g­dy nie za­cią­ga­ła ro­let. Wi­dok nie­ba dzia­łał na nią ko­ją­co. Ale nie dzi­siaj. Jej my­śli wbrew woli nie­ustan­nie krą­ży­ły wo­kół For­de’a, choć usil­nie je tłu­mi­ła. Zde­cy­do­wa­ła, że wraz z Isa­bel­le na­le­ży do prze­szło­ści. Nie­waż­ne, co do nich czu­ła. Nie wi­dzia­ła in­nej szan­sy prze­trwa­nia.


  Zi­gno­ro­wa­ła trzy dzwon­ki te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go, a po­tem ko­mór­ko­we­go. Po­sta­no­wi­ła póź­niej od­słu­chać wia­do­mo­ści z au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki. Mu­sia­ła roz­pro­sto­wać obo­la­łe mię­śnie po wy­tę­żo­nej pra­cy. Do­pie­ro pół go­dzi­ny póź­niej głód zmu­sił ją do wyj­ścia z ła­zien­ki. Od rana nic nie ja­dła prócz dwóch grza­nek na śnia­da­nie. Ze­szła na dół w szla­fro­ku, z wło­sa­mi owi­nię­ty­mi w ręcz­nik.


  Le­d­wie do­tar­ła do holu, ktoś gło­śno za­pu­kał do drzwi. Przy­pusz­cza­ła, że to Ja­mes przy­szedł ją po­in­for­mo­wać o ja­kiejś awa­rii, po­nie­waż nie ode­bra­ła te­le­fo­nów. Ce­ni­ła jego so­lid­ność, ale wo­la­ła­by, żeby wie­czo­rem dał jej spo­kój. Mimo to przy­wo­ła­ła na twarz uprzej­my uśmiech i otwo­rzy­ła.


  Za­mar­ła w bez­ru­chu, gdy za­miast pod­wład­ne­go uj­rza­ła w pro­gu wła­sne­go po­rzu­co­ne­go męża. Wy­so­ki, bar­czy­sty, wy­glą­dał wspa­nia­le w dżin­sach i bia­łej ko­szu­li. Sza­ro­błę­kit­ne oczy przez chwi­lę pa­trzy­ły na nią ba­daw­czo spod dłu­gich, gę­stych rzęs.


  – Nie prze­szka­dzam? – za­gad­nął. – Nie masz przy­pad­kiem go­ścia?


  Me­la­nie po­czer­wie­nia­ła, gdy do­tar­ło do niej, o co ją po­dej­rze­wał. Nie­pręd­ko opa­no­wa­ła zde­ner­wo­wa­nie.


  – Skąd ci coś ta­kie­go przy­szło do gło­wy? – spy­ta­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  For­de zro­zu­miał, że nie­spra­wie­dli­wie ją osą­dził. Cały dzień wy­cze­ki­wał od­po­wie­dzi na list, a kie­dy nie przy­szła, na próż­no do niej wy­dzwa­niał. W koń­cu po­sta­no­wił oso­bi­ście spraw­dzić, czy jest w domu. Zo­ba­czył świa­tła w sy­pial­ni, a po­tem samą Me­la­nie, za­ró­żo­wio­ną i w szla­fro­ku, więc do­szedł do wnio­sku, że prze­by­wa u niej męż­czy­zna.


  – Nie od­bie­ra­łaś te­le­fo­nów – wy­po­mniał.


  – Wró­ci­łam póź­no z pra­cy, bar­dzo zmę­czo­na, więc po­sta­no­wi­łam wziąć ką­piel… Zresz­tą ja­kim pra­wem żą­dasz wy­ja­śnień? I jak śmiesz rzu­cać mi w twarz uwła­cza­ją­ce oskar­że­nia?


  – To naj­bar­dziej oczy­wi­ste wy­ja­śnie­nie.


  – Jak dla kogo! Nie osą­dzaj in­nych we­dług sie­bie – od­burk­nę­ła z wście­kło­ścią.


  For­de jako je­dy­ny po­tra­fił wy­pro­wa­dzić ją z rów­no­wa­gi tak, żeby z jej twa­rzy spa­dła obo­jęt­na ma­ska, któ­rą no­si­ła od dzie­ciń­stwa. Wy­cho­wy­wa­na w sze­re­gu ro­dzin za­stęp­czych, szyb­ko po­ję­ła, że le­piej nie oka­zy­wać uczuć, ale For­de od po­cząt­ku zna­jo­mo­ści bez tru­du czy­tał w jej my­ślach.


  – Czy był­byś uprzej­my stąd wyjść? – po­pro­si­ła chłod­nym to­nem. Spró­bo­wa­ła za­mknąć mu drzwi przed no­sem, ale nie mo­gła tego zro­bić, po­nie­waż wsu­nął ra­mię po­mię­dzy drzwi i fu­try­nę.


  – Do­sta­łaś mój list? – za­py­tał ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  – Tak.


  – I co?


  – I nic.


  For­de zaj­rzał jej w oczy tak głę­bo­ko, jak­by za­glą­dał w głąb du­szy.


  – Nie uda­waj obo­jęt­nej – prze­strzegł.


  Me­la­nie do­pie­ro po chwi­li po­ję­ła, że na­po­mnie­nie nie do­ty­czy ich wza­jem­nych re­la­cji, tyl­ko jej sto­sun­ku do te­ścio­wej. Gdy tyl­ko so­bie o niej przy­po­mnia­ła, cała złość mi­nę­ła w mgnie­niu oka.


  – Co z Isa­bel­le? – spy­ta­ła ła­god­nie.


  – Upar­ta jak osioł, jak za­wsze.


  Me­la­nie le­d­wie po­wstrzy­ma­ła uśmiech roz­ba­wie­nia. Mama For­de’a przy ca­łej swo­jej do­bro­ci nie ustę­po­wa­ła sy­no­wi upo­rem. Lecz po­nie­waż za­wsze ją wspie­ra­ła, Me­la­nie trak­to­wa­ła ją jak mat­kę, zwłasz­cza że nie mia­ła wła­snej.


  – Pi­sa­łeś, że ostat­nio cho­ro­wa­ła.


  – Upa­dła w tym swo­im nie­szczę­snym ogro­dzie i zła­ma­ła bio­dro. Pod­czas ope­ra­cji do­szły kło­po­ty z ser­cem.


  Me­la­nie zro­bi­ła wiel­kie oczy. Z li­stu wy­wnio­sko­wa­ła, że Isa­bel­le za­cho­ro­wa­ła na gry­pę czy inną bła­hą przy­pa­dłość. Nie przy­szło jej do gło­wy, że mia­ła ope­ra­cję. Ogar­nę­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia, że gdy­by umar­ła, to na­wet by o tym nie wie­dzia­ła.


  – Bar­dzo mi przy­kro – wy­mam­ro­ta­ła ze skru­chą.


  – Nie tak jak mnie. Po wyj­ściu ze szpi­ta­la od­mó­wi­ła prze­pro­wadz­ki do mnie czy od­po­czyn­ku w sa­na­to­rium dla re­kon­wa­le­scen­tów. Wbrew za­le­ce­niom le­ka­rzy wró­ci­ła do sie­bie. Le­d­wie ją na­kło­ni­łem do wy­na­ję­cia pie­lę­gniar­ki, póki po­zo­sta­je unie­ru­cho­mio­na. Jak tak da­lej pój­dzie, wkrót­ce znów wy­lą­du­je w szpi­ta­lu. Nie spo­sób dojść z nią do ładu.


  Me­la­nie po­dej­rze­wa­ła, że w po­dob­nych oko­licz­no­ściach For­de po­stą­pił­by po­dob­nie. Za­wsze sta­wiał na swo­im. Był naj­bar­dziej upar­tym, a rów­no­cze­śnie naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cym męż­czy­zną, ja­kie­go w ży­ciu po­zna­ła.


  Ostat­nia myśl skło­ni­ła ją do za­wią­za­nia cia­śniej pa­ska szla­fro­ka wo­kół ta­lii. Przy­się­gła so­bie, że nie oka­że, jak sil­nie na­dal na nią dzia­ła.


  – Przy­kro mi, ale nie mo­żesz wy­ma­gać ode mnie, że­bym pra­co­wa­ła dla two­jej mamy w trak­cie pro­ce­su roz­wo­do­we­go.


  – Roz­wo­dzisz się ze mną, a nie z nią. Nie po­win­na po­no­sić kon­se­kwen­cji na­szych de­cy­zji. Spra­wi­łaś jej ogrom­ną przy­krość, od­sy­ła­jąc nie­od­pie­czę­to­wa­ny list.


  Me­la­nie po­smut­nia­ła. Za­sto­so­wał chwyt po­ni­żej pasa.


  – Uzna­łam, że tak bę­dzie naj­le­piej – ucię­ła krót­ko.


  – Dla kogo?


  Me­la­nie za­drża­ła, nie z zim­na, bo noc była cie­pła, lecz ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Idź już. Nie za­mie­rzam dłu­żej dys­ku­to­wać z tobą w drzwiach.


  – To mnie za­proś, zwłasz­cza że zmar­z­łaś. – Pchnął drzwi, tak że mu­sia­ła od­stą­pić do tyłu.


  Lecz za­raz z po­wro­tem za­stą­pi­ła mu dro­gę.


  – Wy­klu­czo­ne.


  – Je­ste­śmy mał­żeń­stwem od dwóch lat. O ile przez ten czas nie od­gry­wa­łaś roli ko­cha­ją­cej sy­no­wej, dał­bym gło­wę, że uwiel­biasz moją mamę. Pro­szę cię o po­moc dla jej do­bra. Na­praw­dę za­mie­rzasz od­mó­wić?


  Me­la­nie pa­mię­ta­ła datę ślu­bu. Ich mał­żeń­stwo trwa­ło do­kład­nie dwa lata, czte­ry mie­sią­ce i pięć dni. Pierw­szych je­de­na­ście mie­się­cy prze­ży­ła jak w raju. Na­stęp­nych wo­la­ła nie wspo­mi­nać.


  – Idź już – po­pro­si­ła sła­bym gło­sem. – Nasi ad­wo­ka­ci nie by­li­by za­chwy­ce­ni two­ją wi­zy­tą.


  – Do dia­bła z nimi! – wark­nął z wście­kło­ścią. – To pa­so­ży­ty, że­ru­ją­cy na cu­dzym nie­szczę­ściu, przy­naj­mniej więk­szość z nich. Za­parz mi kawy i ze­chciej mnie wy­słu­chać ze wzglę­du na Isa­bel­le. O nic wię­cej nie pro­szę, Nell.


  Zdrob­nie­nie z daw­nych, do­brych cza­sów obu­dzi­ło naj­pięk­niej­sze, in­tym­ne wspo­mnie­nia. Stał tak bli­sko, że jego za­pach roz­pa­lał zmy­sły. Na­dal po­zo­stał je­dy­ną mi­ło­ścią Me­la­nie. Jego bli­skość na­wet te­raz, po wie­lu mie­sią­cach roz­łą­ki, przy­spie­sza­ła jej puls. Zmo­bi­li­zo­wa­ła całą siłę woli, żeby za­pro­te­sto­wać:


  – To zły po­mysł.


  – Moim zda­niem do­sko­na­ły.


  Me­la­nie po­ję­ła, że For­de nie przyj­mie od­mo­wy do wia­do­mo­ści. Przy wzro­ście metr sześć­dzie­siąt sie­dem i szczu­płej bu­do­wie nie mia­ła szans wy­pchnąć za drzwi umię­śnio­ne­go męż­czy­zny, li­czą­ce­go so­bie metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. W koń­cu wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją:


  – No cóż, nie po­zo­sta­wi­łeś mi wy­bo­ru.


  For­de po­dą­żył za nią do ma­leń­kie­go sa­lo­ni­ku, za­sko­czo­ny, że nie wal­czy­ła bar­dziej za­wzię­cie. Ale wy­gra­na po­tycz­ka to jesz­cze nie zwy­cię­stwo, więc po­sta­no­wił kuć że­la­zo, póki go­rą­ce.


  Obej­rzał no­wo­cze­sne, lecz przy­tul­ne wnę­trze z dwie­ma mięk­ki­mi, kre­mo­wy­mi so­fa­mi, za­sło­na­mi w tym sa­mym od­cie­niu, bru­nat­nym dy­wa­nem i pięk­nie od­re­stau­ro­wa­nym wik­to­riań­skim ko­min­kiem z przy­go­to­wa­nym za­pa­sem drew­na. Sze­ro­kie lu­stro w sty­lo­wych ra­mach optycz­nie po­więk­sza­ło po­kój. Nie zo­ba­czył na­to­miast żad­nych ob­ra­zów ani fo­to­gra­fii, żad­nych oso­bi­stych ak­cen­tów.


  Me­la­nie wska­za­ła mu miej­sce, ale za­miast sko­rzy­stać z za­pro­sze­nia, po­dą­żył za nią do ja­dal­ni z anek­sem ku­chen­nym. Tu za­zna­czy­ła swo­ją obec­ność. Na sto­le le­żał stos pa­pie­rów, w zle­wie sta­ło kil­ka na­czyń. For­de przy­pusz­czał, że wie­le pra­cu­je rów­nież w domu. Me­la­nie po­chwy­ci­ła jego spoj­rze­nie.


  – Nie zdą­ży­łam po­zmy­wać przed wyj­ściem, a po po­wro­cie z pra­cy nie mia­łam siły.


  – Nie mu­sisz prze­pra­szać.


  – Nie prze­pra­sza­łam, tyl­ko wy­ja­śnia­łam.


  For­de zi­gno­ro­wał nie­przy­ja­zny ton. Usiadł wy­god­nie na jed­nym z krze­seł.


  – Ład­nie miesz­kasz – po­chwa­lił.


  Me­la­nie przez chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go ba­daw­czo. Wi­docz­nie jed­nak uzna­ła kom­ple­ment za szcze­ry, bo od­po­wie­dzia­ła już znacz­nie swo­bod­niej:


  – Dzię­ku­ję. Bar­dzo lu­bię mój dom.


  – Ja­net prze­sy­ła ci po­zdro­wie­nia.


  Ja­net przy­cho­dzi­ła do For­de’a co­dzien­nie na kil­ka go­dzin, żeby sprzą­tać, go­to­wać, prać i pra­so­wać. Mia­ła po­god­ne uspo­so­bie­nie, mimo że utrzy­my­wa­ła tro­je na­sto­let­nich dzie­ci i męża, któ­ry nie prze­pra­co­wał uczci­wie ani jed­ne­go dnia w ży­ciu. Me­la­nie bar­dzo ją po­lu­bi­ła. Ja­net była przy niej w dniu wy­pad­ku. Sie­dzia­ła i przy­trzy­my­wa­ła ją do przy­jaz­du ka­ret­ki…


  Od­pę­dzi­ła bo­le­sne wspo­mnie­nia. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, za­nim od­rze­kła:


  – Po­zdrów ją ode mnie. Nie wo­lał­byś kie­lisz­ka schło­dzo­ne­go wina za­miast kawy? – za­pro­po­no­wa­ła, po­nie­waż do­szła do wnio­sku, że po­trze­bu­je cze­goś moc­niej­sze­go dla uspo­ko­je­nia ner­wów.


  – Dzię­ku­ję, bar­dzo chęt­nie. – For­de wstał, otwo­rzył ku­chen­ne drzwi i wyj­rzał na po­dwór­ko. – Czy mo­gli­by­śmy je wy­pić w two­im uro­czym pa­tio? – za­py­tał.


  Me­la­nie usi­ło­wa­ła za­po­mnieć o swo­jej na­go­ści pod szla­fro­kiem, ale nie przy­cho­dzi­ło jej to ła­two. Wy­star­czył sam wi­dok męża, by krew za­czę­ła jej szyb­ciej krą­żyć w ży­łach. Wy­so­ki, przy­stoj­ny bru­net, mu­sku­lar­ny, bez gra­ma zbęd­ne­go tłusz­czu, ema­no­wał mę­ską wi­tal­no­ścią. Mimo ostrych, nie­co nie­re­gu­lar­nych ry­sów twa­rzy i lek­ko asy­me­trycz­nych ust przy­cią­gał dam­skie spoj­rze­nia.


  Gdy przy­nio­sła dwa kie­lisz­ki i bu­tel­kę wina, For­de już sie­dział wy­god­nie przy sto­le z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie no­ga­mi. Z za­dar­tą gło­wą oglą­dał pną­ce róże na tyl­nej ścia­nie cha­ty. Go­rą­ce, let­nie po­wie­trze wy­peł­niał ich odu­rza­ją­cy za­pach, zmie­sza­ny z aro­ma­ta­mi kwia­tów do­nicz­ko­wych. Za mie­siąc pierw­sze je­sien­ne chło­dy od­bio­rą im uro­dę.


  Kie­dy opusz­cza­ła For­de’a, pa­dał śnieg. Spę­dzi­ła bez nie­go peł­nych sie­dem mie­się­cy.


  Usia­dła ostroż­nie i owi­nę­ła nogi po­ła­mi szla­fro­ka. Naj­chęt­niej po­szła­by na górę, wło­żyć coś przy­zwo­ite­go, ale For­de mógł­by to uznać za za­pro­sze­nie do po­zo­sta­nia na dłu­żej. Wo­la­ła dać mu do zro­zu­mie­nia, że chce, żeby jak naj­szyb­ciej so­bie po­szedł. Mimo to ukrad­kiem po­że­ra­ła go wzro­kiem. Roz­pacz­li­wie za nim tę­sk­ni­ła. Wy­peł­niał wszyst­kie jej my­śli. Od dnia roz­sta­nia co noc wi­dzia­ła go we śnie. Nie­któ­re ero­tycz­ne wi­zje bu­dzi­ły ją w środ­ku nocy i nie po­zwa­la­ły za­snąć do rana.


  – Co u cie­bie? – spro­wa­dzi­ło ją do rze­czy­wi­sto­ści za­da­ne znie­nac­ka py­ta­nie.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. A u cie­bie?


  – Wspa­nia­le. Naj­pierw żona po­rzu­ca mnie pod nie­wia­ry­god­nym pre­tek­stem, a po­tem gro­zi są­dem, gdy przez całe ty­go­dnie szu­ka­łem kon­tak­tu, by prze­mó­wić jej do roz­sąd­ku – za­drwił bez­li­to­śnie.


  – Wy­dzwa­nia­łeś po kil­ka­na­ście razy dzien­nie i nie­ustan­nie dep­ta­łeś mi po pię­tach.


  – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? Wiem, że wy­pa­dek wie­le zmie­nił, ale…


  – Prze­stań. Je­że­li przy­sze­dłeś po to, żeby wra­cać do tam­tych wy­da­rzeń, to na­tych­miast wyjdź.


  – Do dia­bła, Nell! – wy­krzyk­nął For­de, ner­wo­wo prze­cze­su­jąc ręką wło­sy. Gwał­tow­nie za­czerp­nął po­wie­trza, by opa­no­wać wzbu­rzo­ne ner­wy. Po dłu­giej chwi­li na­pię­te­go mil­cze­nia prze­mó­wił chłod­no i spo­koj­nie: – Prze­stań się za­cho­wy­wać jak bo­ha­ter­ka kiep­skie­go fil­mu. Usiądź i wy­pij swo­je wino. Przy­sze­dłem, żeby po­pro­sić cię o prze­kształ­ce­nie ogro­du w Hil­lview tak, żeby uła­twić jego pie­lę­gna­cję. Po­zwól mi wy­ja­śnić, jak spra­wy sto­ją, za­nim po­dej­miesz de­cy­zję.


  Me­la­nie po­słu­cha­ła, nie z wła­snej woli, tyl­ko dla­te­go, że nie wi­dzia­ła in­ne­go wyj­ścia.


  – Do zła­ma­ne­go bio­dra do­szły kło­po­ty z ser­cem. Ale naj­wię­cej pro­ble­mów mama sama so­bie przy­spa­rza. Kil­ka dni temu przy­ła­pa­łem ją na przy­ci­na­niu krze­wów. Wy­mknę­ła się pie­lę­gniar­ce, kie­dy przy­go­to­wy­wa­ła jej leki. Za­pro­po­no­wa­łem, że za­trud­nię ogrod­ni­ka albo sam zro­bię, co trze­ba, ale od­mó­wi­ła. Wy­ra­zi­ła zgo­dę na prze­kształ­ce­nia, ale za­raz za­zna­czy­ła, że nie wpu­ści ja­kichś par­ta­czy, żeby jej wszyst­ko za­dep­ta­li. Idę o za­kład, że kie­dy zwol­ni pie­lę­gniar­kę, rzu­ci się w wir prac ogro­do­wych. Nie chcę jej zna­leźć nie­przy­tom­nej albo jesz­cze go­rzej, kie­dy przy­ja­dę na­stęp­ny raz. Pół hek­ta­ra to o wie­le za dużo w jej wie­ku.


  Me­la­nie wi­dzia­ła, że ta sy­tu­acja na­praw­dę go mar­twi. Je­śli opra­cu­je nowy pro­jekt, uła­twia­ją­cy pie­lę­gna­cję, po­win­na zo­sta­wić sta­re drze­wa, któ­re Isa­bel­le tak ko­cha­ła. Nie wi­dzia­ła spo­so­bu, żeby prze­ko­nać te­ścio­wą do wy­na­ję­cia czło­wie­ka do gra­bie­nia li­ści, chy­ba że…


  – Do­brze by­ło­by, żeby za­trud­nia­ła na kil­ka dni w mie­sią­cu mo­je­go pod­wład­ne­go, Ja­me­sa – za­su­ge­ro­wa­ła. – Je­że­li go po­zna, na pew­no go po­lu­bi. Star­sze pa­nie za nim prze­pa­da­ją. Za­pro­jek­to­wa­ła­bym ogród tak, żeby nie wy­ma­gał wie­le pra­cy.


  – Więc zro­bisz to dla niej?


  Me­la­nie pod­nio­sła na nie­go wzrok. Coś w spoj­rze­niu For­de’a przy­po­mnia­ło jej, że igra z ogniem. Jak­by sama o tym nie pa­mię­ta­ła. Po­wie­trze słod­ko pach­nia­ło. Mur, ople­cio­ny ro­ślin­no­ścią od­gra­dzał ich od świa­ta, two­rząc in­tym­ny na­strój. Uni­ka­ła ta­kich sy­tu­acji jak ognia przez kil­ka kosz­mar­nych, sa­mot­nych mie­się­cy. Dla­te­go za­bro­ni­ła mu wszel­kich kon­tak­tów. Ża­ło­wa­ła, że w koń­cu ule­gła pod pre­sją i wpu­ści­ła go do domu.


  – Po­mo­gę jej, ale na pew­nych wa­run­kach – za­strze­gła.


  – No ja­sne. Ty za­wsze wszyst­ko kom­pli­ku­jesz. Trud­no, mów.


  Me­la­nie do­pi­ła wino i wla­ła so­bie dru­gi kie­li­szek dla do­da­nia od­wa­gi. Wie­dzia­ła, że każ­dy fał­szy­wy ruch może ją dro­go kosz­to­wać. For­de wy­pił tyl­ko po­ło­wę, ale za­krył swój dło­nią, gdy i jemu za­pro­po­no­wa­ła do­lew­kę.


  – Pro­wa­dzę sa­mo­chód – wy­ja­śnił la­ko­nicz­nie. Nim zdą­ży­ła cof­nąć rękę, chwy­cił ją i po­chy­lił się ku niej przez stół. – Ale za­nim przed­sta­wisz te swo­je wa­run­ki, po­wiedz, czy na­dal mnie ko­chasz, Nell.
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